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( z  f r a n c u z k i e g o ) .
(Dokończen ie) ,

Młoda Ledy znajdow ała się tam  juz  od kilku go­
d z in . . .  Miss Holborn pomagała je j kończyć toaletę, 
wdy w  tern człowiek około czterdziestu lat mający, 
ubrany w  liberyi zielonej z żółtem , w szedł gw ałto ­
w nie dojej pokoju, w jednym że czasie zlokajem  któ­
ry  go zam eldow ał, i zaw ołał głosem chrapliwym: Miss, 
jesteś tak piękną ja k  Wenus. Proszę mi darow ać, je ­
ślim powiedział moje zdanie, lecz komplement powie­
dziany damom zaWsze byw a stosownym; zresztą za 
pozwoleniem pani usiędę, bo gdy byłem stangietem , 
zawsze jeździłem  w karecie, naobszernym  koźle, nie 
mogłem się więc naz wyczaić do stania na nogach jak  
ten°co piechotą chodzi, a teraz będąc bez służby mu­
szę jak żebrak włóczyć się po ulicach. Siadam w ięc... 
nieczyń sobie pani Radnej przykrości, krzesła nie dla 
psów są porobione. Poczern rozw alił się dowolnie 
w  ogromnym fotelu, kapelusz położył na  ziemi i za­
ży ł szczyptę tabaki.

Młoda Miss spoglądała na niego z podziwem a pan­
na Holborn z pogardą; grzeczny stangret nyciągnąt 
rękę dla ofiarowTania damie od tow arzystw a taba­
k i, lecz ona cofnęła się z przestrachem , o n tem n ie - 
zrażony najwolniej i najspokojniej schowTał tabakier­
kę do kieszeni i dalej m ów ił: Gdy się je s t bez służ­
b y ...  Powiedziałem sobie, nie trzeba się smucic, nie- 
m ając sobie nic do w yrzucenia w  względzie moral­
ności... będąc znanym  z odwagi i z przyw iązania do 
koni ja k  do braci swoich; jedno miejsce się traci, adw a 
się zyskują; przyszedłem  w ięc ofiarować usługi mo­
je eórce Księcia de Tavistock.. .która może być pewną
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że jeśli mnie przyjm ie do swych usług...to  będzie za- 
dowolnioną i ja  także gdyż niestracę na takiej zamia­
nie, bo chętnie opuszczam pana Garrick Aktora, któ­
ry  przez ciąg dwóch la t dal mi więcej kułaków, niż 
pieniędzy na piwo.

Dobrze, mój człowieku, odezw'ie się panna Hol- 
born... wspomniemy o tobie Księciu... a teraz odejdź!...

Dla czegóż, odpowie młoda Miss, ciekawn coś w ię- 
cój się dowiedzieć, dlaczegóż opuściłeś służbę u pana 
Garrick 1...

Ponieważ, piękna panienko, odpowie stangret, jest 
to człowiek, a raczej m ieszanina, której ni ludzie, ni 
djabli sami niezrozum ieją... Raz przew ala się na zło­
cie i pana udaje, nazaju trz , w takiej znów’ je s t nędzy 
że niema i szeląga przy duszy dla kupienia sobie kw’ar- 
ty  porteru... prócz tego zw ykł zmieniać kochanki jak  i 
sw’ojepieniądze,am ieszkaniajakkoszule...spi w  dzień, 
aplecie trzy po trzy  noc całą; w  tej chw ili, łagodny 
ja k  baranek, a za godzinę, niegrzeczny ja k  m arynarz!

Niegrzeczny jak  m arynarz! pow tórzyła Miss Hoł- 
born oburzona, to są najgrzeczniejsi ludzie w  całej 
Anglii.

Najgrzeczniejsi! przerwie je j stangret, dziękuję uni­
żenie, widać żeś pani nigdy nie w idziała m arynarza 
chyba w  książce, ja  w idyw ałem  ich w szynkow niach, 
i powiadam że m arynarze i komedyanci są siebie w ar­
c i... Prócz tego pan Garrick bije swoich służących i ko­
biety batem. Mniejsza o kobiety, lecz służących to 
wTcale co innego!

Jakto , rzeknie boleśnie młoda Miss z m ie szan a ... 
pan Garrick śmiałby uderzyć kobietę.

Alboż już  jedną dobrze wrygrzmocił u kata! odpo­
w ie stangret. A młoda panienka smutno westchnęła. 
Na to trzeba być nikczemnikiem, odpowie zgodnością 
Miss Holborn.

Co w tem  moje pan ie...tern  gorzćj dla nich, dalej 
mów’i, to się ich dotyczę, wszak on ich nieszuka ni­
gdy, one go same zaw sze znajdu ją... W idują go w te- 
a trze , zajm ują sobie nim  głowę, pisują do niego słod­
kie bileciki... Wreście nie żałuję ich w’cale...w rszak te
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które najbardziej bit n a je ż c ie ]  się: do mego.wraca- 
ja .. Lecz i stangreci mają serce, i dla -g  P > 
dtem do Richemond z prośbą o miejsce, bo jUz gą 
niechce Dostać u tego d iab la .... Ricbemond, lezy o m 
le Wiecei nałykałem  się kurzu przez drogę, aniżeli 
IdSiM em' gardło mi tak zaschło... Poczem zaczął ka- 
K S n z ro m n y m  głosem... Wreście skończył temi w y­
r a z y  ...Darujcie panie, lecz czy niemoznaby s.ę tu cze­
go napić*

T,r> dosyć piłeś dzisiejszego poranku, odezwie się 
g l o a e m  te y k liw y m  Misa Holborn która j.,a  n tra c ia
cierpliwość* , . _

Lecz m łodaLedy przestraszona okro nym kaszlem 
biedaka, kazała mu przynieść biltelkę w ina, którą w y­
próżnił rozwodząc się ztysiącznemi pochw alam .^vo- 
iei uczciwości, anadew szystko trzeźw ości. . .  .W ino 
Wkrótce rozgrzawszy mu w  głow ie.... uczyniło go w e­
selszy m i poufalszym, zaczął nucić uliczną p.osnecz- 
ke i zcałói siły chciał uściskać skromtuuchną i w stydli­
w a Miss Holborn która była przymuszoną w yjść, aby 
przywołać służących którym zaleciła w yprow adzić 
natrętnego i śmiałego stangreta.

Zaledw iepanna Holborn za próg pokoju nogą stą- 
niła stangret pow stał, przybrał poważną postać i od- 

list m odli Ledy, mówiąc pół-głosem; „od pana 
Garrick . W ybacz mi pani ze byłem zmuszony wy- 

’ swaszyć ztad tw oją pokojówkę, lecz musiałem ją  ko-
; ; Ł n i e o d d a l i ć .^ .Teraz,

-„i : wracam do służby pana G arnek, to n . /*■ - .
rvvbiegl ..M łoda Miss chciała go prsy wołać aby j.-j 
" y . ws'/.vstko *|e c o  mówił-».»wym panu
S u l k o  f a t o m ,  ł e c j u *  było *apói«». Z trwogit
w i ę c  list oglądała, otworayta go draacy i ,„ / .c z y ta ła  
te wyrazy:

Darni mi P»m, jc ili gralrtó, aby sięzblmyc doim-J 
„Lłaruj i J Aktor jest człowiekiem który

"imńbT kohióte do którój się be-/, przebrania,
’̂ t r z y m a n ie  twego ho,mm jest —  <•«•*.»« 'e m . , .
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’ditto ”zym zas’uvvoInid s° od nMci jaką czi,jęrf,a
D. Garrick.

Młoda Miss całkiem oniemiała, czytała i odczvtv" 
wała hst mesmiejąc go zrozumieć, a gdy mimowolnie 
zwróciła swą uwagę, pogięła go wręku mówiąc smu- 
no do sieb ie... Jako! ten człowiek nieokrzesany, ten 

pijak... to był Garrick... to był Romeo... to był on 
potem ukryta twarz w  obu swych rękach i postąpiła 
do krzesła, gdyz uczuła że słabnieje...

Miss Hol born wszedłszy, zastała swą panią w y  bla­
dła i cierpiącą. Byłam pewną, odezwie się ona spie­
sznie podając jej swój cudowny flakonik, byłam ne- 
w ną, ze odor który ten przeklęty pijak po sobie zosta­
w ił w  pokoju sprawr pani ból serca... O B oże' tok t„ 
czuć zapach gminny, aż mnie nerwy boleć zaczynato 
Po czem otworzyła okno i zaczęła połykać świeże nń 
wietrze jak karp’, wtem  ujrzała przed kratą ogrodowa 
pojazd Księcia de Tavistock który przybył odwiedzić 
swą córkę. 0

Na tę niespodziewaną nowinę, młoda Ledy z pośpie­
chem list schowała, otarła oczy i udała uśmiech nie 
zupełnie mszczący ślady smutku, Książę ujrzawszy  
ją  udał jakby niczego się niedomyślał, i okazał jej ży­
czliwość nadzwyczajną której się wcale niespodzie- 
w a ła ... Przybył w towarzystwie przyjaciela którego 
ona dotąd meznała, przedstawił go Książę swej córce 
według zwyczaju, młoda panienka powitała go zw y ­
kłem sobie wdziękiem, obcy głębokim ukłonem oddał 
jej swoje uszanowanie Człowiek ten był pięknej tw a­
rzy i zdawał się nnec około czterdziestu lat. Jego czar 
ny ubiór od stóp do głowy, nadawał jego całej postawie 
taką surowość, ze panna Holborn ciekawa jak to z wy- 
kie się zdarza starym pannom, pytała sama siebie 
czy to jest pastor, doktor, lub notaryusz, a ponieważ 
mimo głębokiego namysłu niemogla sobie na to odoo' 
w iedzieć... postanowiła więc wysłuchać niegrzecznie 
całej rozmowy, gdy Książę z swym gościem współnto 
wypróżniali butelkę wina, oto jest co usłyszała: Awicc,
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mój p rzy jaciela , rzecze K siąże, niepodzielasz mego 
zdan ia , co do proszenia K róla o zniesienie Teatrów ?

Iow szem  przec iw nie , kochany K siąże, będę u p ra­
sza! M onarchy o zasiłek dla n ic h , ho w  mojem przeko­
naniu  T ea tr je s t przybytk iem  sz tu k i; on Avydziera bo­
haterów  z grobów i daw ne pam iątki z zapom nienia.

M łoda Miss k tó rą  a v  podobnej chw ili żadna rozm o­
w a  nieoderw alaby od je j zam yślen ia , została  jed n ak  
te mi ostatnięm i w yrazam i nieznajom ego mocno za ję ­
ta ,  podniosła głowę i bacznie p rzysłuch iw ać się zaczę­
ła ,  K siąże znów  zaczął:

W spom inasz mój p rzy jacielu  o niek tórych  szczęśli* 
w y  eh przy w ilejach które m a jąw sam ej rzeczy  Teatry* 
l e c z  i słow a niem ów isz o ich szkodliw em  w pływ ie* 
o nieszczęściach jak ie  gotują i zgubach k tórych stają  
się przyczyną.

O nieszczęściach, pow iadasz K siąże, ajak ich?
Jakto! odezw ie się K siąże z żyw ością, czy liż n iew i- 

dzieliśm y m łodzież znakom itych ro d z in , porzucającą 
sw ój bytspokojny i zaszczytny , d la rzucen iasię  w  św iat 
po aw anturniczem u, spod ziew ając się natrafić na szczę­
śliw ą gw iazdę tych bohaterów  tea tra ln y ch , k tó rzy  
'/, w czorajszych rozbójn ików  stają  się dzisiaj królam i, 
czy n iew idzieliśm y także m łodych panienek  odrzuca­
jących  zw iązk i m ałżeńskie zapew niające im pom yśl­
ność całego życia , dla tego je d y n ie  żem ężczyzna prze­
znaczony d la  n ich , w n icze in  nie był podobny do tych 
bohaterów  nam iętności, do tych kochanków  tra jedy i 
w ym yślonych przez gorejących poetów  W chw iłachich 
m istycyzm u i w ygurow anej exallaeyi; czyliz to n ie są 
p raw d ziw e  nieszczęścia?

W samej rzeczy, odpowie nieznajomy, są to nie­
szczęścia; lecz powstają z błędu anie zpowodu istnie­
nia Teatrów. Wykorzeń błędy, lecz byt swój niech 
mają Teatry. Okaż wszystkim że tylna dekoracyajest 
tylko płótnem namalowanem, że otchłań jest spustem, 
a pożar pochodnią zapaloną... Objaśnij wszystkich ze 
na ramiona spadają Aktorowi tylko loki fałszyw ych
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włosów, że jego bladość je st bielidtem ,a świeżość ru-' 
żem , że te wszystkie piękne w yrazy  są tylko wiersza­
mi pisanemi, które mu sufler podpowiada zcicba a» n  
głośno powtarza. Powiedz również także że odegra­
w szy  niekiedy szlachetnego Ham leta lub pięknego Ko- 
inea, częstokroć Aktor w yblądły i ubogi, wchodzi nęr 
dzny do m ieszkania, zmordowany wieczornąswą pra­
cą jak  rzemieślnik pracowity po całym dniu roboty, 
w trunku  zatapia swój niedostatek przez resztę nocy... 
a gdy otem  wszystkiem  dokładnie przekonasz swych 
czytelnikow i słuchaczy... niech istnieją wówczas Tea­
try ... Przychodzić do nich będą aby podziwiać talent 
m alarza który umiał porobić głębokie sklepieni a na pła? 
skiem płótnie, zręczność aktora który potrafił zesta­
rzeć sięlub odmłodnieć, jeśli aktor zrozum iawszy swa 
ro lę , je s ttak  wielkim jak  poeta, pociągający m jak  myśl 
i  mocnym jak  dramat , oklaskiwać wówczas będziecie 
aktora; jeśli dzielę jest tkliw e azaptaczecie z aktorem 
rozśpiiejecie się z nim jeśli sztuka je s t śmieszną, wspo- 
mjiacienazajutrz,przyporpinaj{|csobiewczorajjtowsźy- 
stko jestpięknąm aską, pięknem zmyśleniem i pięknem 
kłam stw em , znaleźliście rozerwanie i wzruszenie w te­
a trze , który utracił przysięgam, swój w pływ  szko­
dliw y. Tak, mój Książe dalej mówił, podnosząc się, 
to wszystko je st praw dąi gdyby mi czas dozwalał roz- 
m anpać dłużej z W aszą Książęcą Mością, dziś bym je ­
szcze nawrócił cię panie. Lecz do w idzenia, innym 
razem  zakończemy tę paszą rozprawę.—Z całego serca, 
pdpowie Książe podając mu rękę. Obcy pokłoniwszy 
się Ledy Alinie pożegnał Księcia Tavistock. Gdy od­
jechał Książę zapytał swej córki co by m yślała o jego 
dawnym  przyjacielu. — Zdaje inisięblyć uczonym a na 
dew szystkospraw iedliw ym  odpowie panienka... tak 
sądzę żejest bardzo rozsądnym, dodała po krótkim za­
myśleniu! — Jest-to mój przyjaciel którego nieśmiem 
wymienić nazw iska, odpowie ojciec. — Dla czegóż 
to? — Bo to je st Aktor! — Aktor! odezwie się córka 
z zadziwieniem. — O którym bez wątpienia słyszałaś 
mówiących, rzeki dalej ojciec.,. N azyw a się on G a r­
rick. - Garrick! powtórzyła panienka zmieszana, - r
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Jak to Milordzie, zawoła w  niestosownej chwilii Miss 
Holborn, ten adwokat. . .  ten doktor...  to jest A •
A ty jesteś nierozsądną gadułą która zawsze P 
cliiwa, odpowie Jisjąże z gniewem, w yjdź ztąd 
swoich się tylliO Itiieszaj interessów.. WVnie-

Panna Hojbprn z przyciętemi skrzydełkam i W) m
sła się jak  zm yta z pokoju.

Ż y w y  rumieniec wystąpił nagle na tw arz młodej 
Anny która dorozumiała się ze Garnek i ojciec da- 
r  i.d /nr izem wielką naukę i wielką radę; jednako-

«j~*» 5ię1°■ g !L |a «5wa litowe na jego piersiach i zaczęła 
ntakaó °poś wiecila Jzę zniszczonemu złudzeniu i swe- 
mu pięknemu marzeniu, a ojciec cisnąc ją  iło suego 
serca, błogosławił Wgłębi duszy Aktora ktortgo t j
krotnie przeklinał. ,

Później, zostawszy żoną bąroneta, Ledy Anna by­
łą  przyjaciotką szanownego Garricka, który względem 
niej zaclm w ał najgłębszy szacunek; w  W * ™ ™ ! *  
Dotem, Aktor ten stracił s woj organ donosnj, jego czo 
C o m arszczo n e  zostało, acilto  zgarbiło się przez wiek 
i i ra c ę ;  dziedziczka Księcia Tavistock utraciła swą 

Włosy je j zbielały, ^ .n a w ia ją c  zso - 
łv. o swych dawnych wspomnieniach, Garnek smu

W tencząs on poraź pierwszy wyznał zt j | ^
k°|}tugie nastąpiło m ilczenie po czem oczy starego Akto-
ra spotkJły się z oczami starej K siężny ,. oboje podał, 
sobie ręce,  ̂ *

WYJĄTKI Z PAMIĘTNIKÓW FLELREGG,
(Z) u l * z y * i Q o')

III. r . , ‘
W spaniale wysławienie A ta lil  — Najsro zsze u racze­
n i e  A k to ra .-P ie rw sze  w y s t ą p  «  t a t r z e  Fran-

C H zk im .-B e l le c o u r ł .  —  Lekain. —  Dagazon.
W ystawienie od tak dawna zapowiedziane wrescie 
odbyło się na dworskim Teatrze. Było to cps pra* dzi-
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wie monarchicznego; godne świetnego narodu przyj­
mującego córkę Maryi-Teressy. Nigdy nie widziałem  
tyle zbytku i okazałości zgromadzonych w  tak bogatej 
sali. Co za przepych w idzów ! Gdyby praw dziwa Ata- 
lia mogła się ukazać; wątpię aby dwanaście pokoleń 
Izraelskich świetniejszy je j dw ór utworzyło. Atalia 
ukazała się w  istocie: mylę się nie była to owa królo- 
Ava hebrajska, którą Basyn tak wielkiemi odm alował 
rysy; panna Clairon fałsz zadała w ysokiej swojej sła­
w ie , deklam owała raczej niżeli czuła sw ą rolę; przy­
najmniej takowe na mnie i na w iększej części publi­
czności sprawiła w rażenie, w szyscy ją  uznali niższą 
daleko od swej chwały, anadew szystko niższą od tak 
poważnie w spaniałej uroczystości.

Ale że każdemu słuszność oddać należy, w yznać trze­
ba ze na w szystkich uczyniła wrażenie okropna nie­
sprawiedliwość uczyniona pannie Dumesnił dla du­
mnej A ktorki, która usunęła się od Teatru przez jako- 
wyś kaprys, oburzający publiczność. Słow em , nie za­
dowoliła w idzów , których zdanie względem chórów 
Ątaj ii również było podzielonem.

Jedna część publiczności u trzym yw ała  iż ta  m uzy­
ka cudowny sprawia efekt. Druga że osłabia akcyę, 
i przyznam  się żem podzielał zdanie tych ostatnich.

Zapytanie nie może być jednak rożstrzygniętem  po- 
d lug j£ j jednej próby, aże to jest wielka kw estya sztu­
k i, w arto zapewne bardziej ją  zgłębić i lepiej się nad 
nią zastanowić.

Nie jestem  dosyć uczonym , abym mógł ocenić effekt 
chórów starożytnych Teatrów. Grecy i Rzym ianie 
(przepraszam ich że o nich m ów ię), podług tego co czy­
tałem i co mi opowiadali uczeni, używ ali w  teatrze 
pewnej mowy m iarow ej, której naw et tow arzyszyły  
instriunenta. Zwyczajne opowiadanie było już  więc 
połączeniem w yrazów  z m uzyką, a gdy następow ały 
chóry, ju ż  ucho było do nich przygotowane, żadna 
sprzeczność go nie raziła; u nich chóry takowe szczę­
śliw y effekt czynić mogły; u nas zaś rzecz ma się zu­
pełnie inaczej; umieszczone w m iędzy-aktach, są prze­
ciwnie całkiem szkodliw e, nie tylko dla tego, żętym
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sposobem ani jednej chw ili n ie m a w ypoczynku , lecz 
},e ta  m uzyka, na cztery  rów ne podzielona p rzedzia- 
ty , następując w  oznaczonym  i p rzew idzianym  cza­
s ie , rozprzęga tern samem dzia łan ie , należąc do sz tu ­
ki jedyn ie  przez arb itralną w olę au to ra , i zbyteczną 
pow olność słuchaczy. U życie m uzyki byłoby bez w ą ­
tp ien ia  dobrem , gdyby w chodziła w sam że układ dra- 
m atu: gdyby naprzy kład, b y ła jak o w y m  znakiem  w po- 
środku aktu; jakim szczegółem obyczajow ym  w  j a ­
kie j scenie; gdyby tw o rzy ła  sprzeczność zręcznie n a ­
prow adzoną: by łoby  to w ów czas w ad ą  obyw ać się 
bez n iej. N ienależy całkiem odrzucać chórów , trzeb a  
je ty lko stosow nie umieścić. P ow tarzam  że ten  jed n o ­
sta jny  pow rót n ak sz ta lt ruchu w ah ad ła  je s t  zb y t je -  
dnotonnym , ub liża p raw dzie i całe osłabia dzieło nader 
je  p rzew lekając ; m uzyka przeciw nie pow inna dopo­
magać do jego postępu: szkodzi, skoro tylko nie je s t  uży ­
teczną. Ci co przeciw ko nie j w  tym  przypadku pow sta­
w ali , zarów no ja k  ci co ją  zb y t c h w a lili, mogli znaleść 
w  Atalli pow ody nie tak  absolutnego postępow ania; bo 
jeśli je d n i staw ia li za dow ód pow szechne znudzenie, 
inni mogli im  zaprzeczyć pięknym  m uzykalnym  effe- 
ktem  w  chw ili proroctw a: tu ta j akorda m uzyczne w ie l­
kie sp raw iły  w rażen ie , bo w  tej chw ili nie ty lko b y ­
ły  potrzebne ale nieuchronne; tu ta j m uzyka now y do­
d aw ała  effekt do innych effektów  ow ej harfy  p rzy ­
bytku, tow arzyszące w yrazom  arcy-kapłana i w spie­
rające prorocze jego natchn ien ia , by ły  rów nież he­
brajskie podobnie ja k  poeta i biblia.

Mimo jed n ak  słabego effek tu o w ej m u z y k i,p o d z ie ­
lałem  upojenie w idzów . Nic niezdoła dać w yobraże­
nie w spaniałości tego w idow iska; dekoracye były  cu­
dow nie pięknem naśladow nictw em  natury , nadew szy- 
stko ostatni o b ra z , k tó ry  zadziw iający effekt uczynił. 
W yobrazić sobie w ielką zasłonę św ią tyn i, roz tw iera- 
jącą  się na dw ie obszerne połow y, K róla hebrajskiego 
na  zło tym  tronie i nagle pięciuset lew itów  i w ojow ni­
ków , w chodzących ze czterech stron nascenę, po dzie­
sięciu w  rzędzie. C zytałem  pismo św ięte; otóżj w szy ­
stkie w yobrażen ia  którem  sobie uczynił o przepychu
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Jerozolimy, były  teraz przed meini oczyma. Dodaj te­
raz  do tej pompy przedstawienia teatralnego, przepych 
i w spaniałość sali, zbytek który roztacza! po łozach 
najśw ietn ie jszy  i najbogatszy z dw orów  Europejskich 
a  będziesz miat wyobrażenie okazałości tego wido­
wiska,

Burza sądu ostatecznego niebędzie straszliwszą dla 
w ystępnych, j a k  poniżający odgłos w ygw izdan ia  dla 
moich uszu. Jestto na jp raw dziw sza  męczarnia mego 
stanu; istotne wyklęcie. W ystawcie sobie! być w  oczy 
zn iew ażonym ; widzieć to, s łyszeć, zcierpieć! być od­
w ażnym  człowiekiem i nie módz odpowiedzieć! Ka­
ra  do samego tylko ściąga się artysty , pow iadają; j a k  
gdyby można artystę odłączyć od człowieka. Można 
to uczynić względem autora , bo gdy' św iat poniżadzie- 
ło ,  człowiek spokojnie siedzi w sw y m  gabinecie. Zer­
w ij  więc szlify wojskowemu i powiedz m u, że dla te ­
go szanujesz w nim  jed n ak  człowieka! W ygw izdanie 
więcej przytłum ia  ta lentów , niżeli ich kształci; nie 
je s t  przestrogą, lecz męczarnią; najgłówniejszym je ­
go skutkiem jes t  zw ątpienie o samym sobie; dodaje nie­
śmiałości grze, ostudza zapa ł,  zm usza do smutnego 
zgłębiania siebie, i zn iew ala  Aktora w  tej chwili po­
dzielać przesąd ciężący niegdyś nad nim. A jed n ak  po­
myśleć należy, iż stan jego największej potrzebuje za ­
chęty, ponieważ dzieło aktora samymze je s t  aktorem; 
że on je s t  w szystkiem , że skoro się usunie, nic ju ż  po 
nim nie pozostanie. Żałujcie, że nikczemny lub niero­
zw ażn y  tak  wielką posiada łatwość zniszczenia go. 
Znam  niejednego wygwizdanego aktora, co rzekł w raz 
z poetą Chenier: „ Przeciek cośkolwiek się ta m  zn a j­
dow ało!” Udręczany w  ten sposób, zatrzym ał się śród 
swego zaw odu ; urodził się a r ty s tą ,  umarł w yrobni­
kiem.

A jednakże , pow iedzą mi na to , koniecznym jes t  ja ­
kow y ś sposób okazania nieukontentowania. Niedosta- 
leeznym  że j e s t  milczenie publiczności, najp ierw sza 
i najpożyteczniejsza t  przestrogi lecz słyszeć się tak
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zn iew ażonym !., A ch! jak że  to w ów czas uderzem y się 
w p ie rs i, jakże po łożyw szy  rękę na sercu, py tam y sa­
m ych siebie, czy zdołam y tak  nagle najsłodszych w y­
rzec się u ro jeń !... Pow iadają jed n ak  ze są łudzie , co 
się um ieją i  do tego przyzw yczaić!

Bellecourt by łp rzysto jnym  niżeli szlachetnym , bar­
dziej zbliżał się do p raw dy  niżeli by ł naturalnym , bar­
dziej m iał tw a rz  piękną, niżeli pełną w yrazu  N azy . 
w ano uczona itrę , która tylko by ła  regularną. Z bytek 
pracy  p rzygasffw nim  ogień w ychow ania. Je s t pevyna 
m iara poza którą rzem iosło p rzew yzsza sztukę. K a­
żdy ak to r, którem u żadnego uczynić nie m ożna zarzu ­
tu ,  podobny je s t  do m alarza używ ającego za  w zór la ­
lek. Bellecourt ąkuratny  i popraw ny, dobrze w ym a­
w ia ł, zachow yw ał prozodyę, nie oddał żadnego w ier­
sza  n iedokładnie , by łby  się raczej dał pow iesić n iże­
li żeby m iał rym ow ać liczbę mnogą zpojedynczą; lecz 
raczej czynił rozbiór ról swoich, nie zaś grat on; s łu ­
chając go, artyści w ięcej znajdow ali korzyści, n iżeli 
publiczność przyjem ności. P o s i a d a ł  jednakże w yśm ie­
n ity  przym iot, którego nie podobna dosyć odchw alić, 
to jest um iał słuchać doskonale i przez to w ielką czy­
n ił przysługę A ktorow i w raz  z nim  znajdującem u się 
na  scenie. Niepodobna sobie także w yobrazić jak  szla­
chetnym  i eleganckim sposobem Bellecourt zb liżał się 
do kobiety i ukłon je j sk ładał: le D iou de la  danse (*) 
u trzy m y w a ł, że po nim, człow iekiem  którego najm niej 
podobna by zganić w  m enuecie, by t Bellecourt.To św ia­
dectw o potw ierdza moje zdanie o tym  wielkim  Akto­
rze m ałych rzeczy,

T aki ja k  go odm alow ałem  i w  obec Molego, Belle- 
court by ł cieniem obrazu; sztuczne przym ioty  je d n e ­
go w  całym  blasku w y d aw ały  w rodzone drugiego da­
ry. Mole nie potrzebow ał bynajm niej jednakże podo-

(*) Bożyszcze taiiaa , t a k  V e s t r i ^ * a ,n **e bie  z w y k ł  był po-
s p a l ic ie  nuzywać.
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bnego sąsiarla, aby w  pierwszym  świetnieć rzędzie: 
wyśm ienity aktor dow idzen ia , lecz do naśladowania 
w zór niebezpieczny, wznosi! się w  niebiosa z w a d a ­
m i, które każdemu innemu upadek by zjednały. Za­
trzym yw ał się, jąk a ł, mówił ze zbytnim pośpiechem. 
Czasem zadziw iał niesłychanem wysłowieniem cza­
sem tak zaczynał, iźgo ani zrozumieć, ani dogonić nie 
było podobna; lecz w szystko to okraszone było w dzię­
kiem , jem u samemu tylko w łaściw ym . Było to najdo­
kładniejsze w ystaw ienie młodości, powabów, żyw o­
ści. Nigdy się lepiej nie w y d a w a ł, jak  gdy mu pamięć 
uchybiła; m iał wówczas w łaściw y sobie sposób po­
ciągania m ankietek, poprawiania żabotu, szukania ta­
bakierki, dotykania się szpady, lub przenoszenia zrę- 
ki pod rękę kapelusza; dziw ny ten sposób omamiał, 
i nakazyw ał zapomnieć ouchybieniu pamięci. Zmien­
ny, a jednakże zaw sze do siebie podobny, w szystko 
byłby utracił przez poprawność. Co za szczęśliwe uży­
cie niedbalstwa! Co za poruszenia! jak i zapał! D la 
niego to zapewne utworzono w yrażenie: bruler les 
planches.

Nadszedł nakoniec dzień mojego pierwszego uka­
zania się na Teatrze Francuzkim. Przyobiecałem sobie 
ja k  największą mieć odwagę; łecz gdy chwila nade­
szła , strach mnie ogarnął. Jeszcze dzisiaj drżę na sa­
mo wspomnienie! i jakiem  już  w yżej w zm iankow ał, 
tern w iększy miałem powód obawiania się, iż każden 
rozpoczynający, musiał zarażem okazać się i wkom i- 
cznych i tragicznych rolach. Parina Dumesnil chciała 
być moją m atką chrzestną, 7 Marca 1774 , grano Me- 
ropę w  Teatrze Komedyi-Francuzkiej; Egist był rolą 
najlepiej przypadającą do mojej zdatności i w ieku, 
ukazałem się więc w  Egiście.

* *

Jakże serce mi biło! ci, którym obce są podobne 
W yruszenia, nie w iedzą że podobna chwila zabić mo­
że człowieka . . .  Gdyby mnie w styd nie w strzym ał, 
zdaje mi się że byłbym  uciekł. Jakże wówczas surowo
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sami siebie sądzimy! Jakże siebie znajdujem y matemi! 
ja ,  na Teatrze Francuzkim ! mierzyć się na scenie zLe- 
kainem , w obec panny Dumesnil! Być Egistem tako­
w ej Meropy! W głowie mi się kręciło. W szystko w y­
dawało mi się wielkie i kolossalne, ogromne dekora- 
cye śród których gubiłem się, sźcżytni aktorowie, 
przed któremi wszystko znikało, a po za tą  obszerrtą 
zasłoną co nas przedziela, surowi i najw yżsi sędzio­
w ie; jeszcze chw ila, o Boże mój! jedna tylko chw i­
la !... zdaw ało mi się istotnie że ujrzę parter w  szkar­
łatnych togach, ja k  gdyby Rzym ski Areopag.

Nie wiem dla czego tak  w iele mówiono o brzydocie 
Lekaina. Bynajmniej nie m iał takiej tw arzy jakby so­
bie w yobrazić można. Panna Cłairoń w najdziw niej- 
szych pamiętnikach, jakie kiedy zjaw iły  się na św ię­
cie, nadała mu tw arz odrażającąi brudną, niezgrabną 
postawę i grubą wymowę. Panna Clairon chciała się 
zapewne odznaczyć jako autorka (bo w ielką de tego 
m iała pretensyę), stawiając w  sprzeczności naturę po­
spolitą w  życiu z w yczajnem , z naturą szczytną naTea- 
trze. Lekain nie w ydaw ał się bardziej brzydkiem za 

» scęnąjaknaniej; Lekain nie był naw et brzydkim , chy­
ba że mi czytelnicy nie raczą przyznać, że m ężczyzna 
nie je s t brzydkim , kiedy posiada przyjem ny uśmiech, 
spód tw arzy  ja k  najpiękniejszego zarysu, wielkie po­
dłużne oczy, rzadkim jaśniejące wyrazem . Tw arze do 
niego podobne posiadają niekiedy górujący przymiot, 
który o wiele przew yższa najzupełniejszy zbiór m a­
łych doskonałości. Lekain nie był zaiste wzorem mo­
gącym posłużyć snycerzowi, lecz pewnego razu cały 
Teatr na jego widok jednozgodnie w ykrzyknął: „Ach! 
jakże piękny!” an aśw iec ie , najbardziej wym agają­
ca z kobiet, mogłaby o nim powiedzieć: „Jakże jest 
przyjem ny!”

Dugazon posiadał szczególniejszy, jedyny  talentm i- 
styłiow ania; szczególniejszą rozw ijał w  nim prawdę,
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a nadew szystko  niczem  niezachw ianą zim ną k rew  
i przytom ność. Zaraz to  osądzicie: ożenił się z m iło­
ści z panną L efevre, A ktorką kom icznej W łoskiej Ope­
ry , k tóra później nazw isko  pani Dugazon w sław iła  
w  w ielu rolach m iłosnych. Na nieszczęście, w  miodo­
w y m  ju ź  n aw et m iesiącu, Dugazofl był tak  słabym  
iź nadzw yczajną zaczął okazyw ać zazdrość. Żona je ­
go w d a ła  się w  bliższe stosunki z panem  Decaze, m ło ­
d y m , bogatym , w spaniałym  i szalenie w n ie j rozko­
chanym .Nie było w ów czas znaczniejszego domu w  któ­
rym  nie granoby p rzysłow iów  (proverbes)y a m łodzik, 
aby  tern lepiej odwrócić podejrzenie, p rzedstaw ił mę­
ża  sw ojem u ojcu. W yśm ienity  w  to w arzy stw ie , p rzy­
jaciel w esołości, chcąc się w yw dzięczyć za  uprzejm e 
p rzy jęc ie , A ktor uk łada i im prow izuje m ałe sztuczki. 
P rzy jem ny Decaze Zostaje jego uczniem; D ugazon m iał 
m anię ucznia komiczności; nie szczędzi w ięc nauk. 
Rozkochany chętnie one p rzy jm uje , AVftadziei że pó­
źn ie j, będzie mógł odw dzięczyć żonie trudy  m ęża. 
Zw iązek tym  czasem coraz sta je  się ściślejszym ; nie­
zbędne preludya ju ż  się odbyły . Zw odziciel p isze , 
odpow iadają , żeby go pew nie w y  ła jać , leczm uodpo- 
w iadają . G orliw y przyjaciel postrzega in trygę , u w ia­
dam ia o niej męża. D ugazon, jako  człowiek lubiący 
prędko d z ia łać , w chodzi pew nego poranku do poko­
ju  młodego D ecaze, zam yka d rzw i za sobą i p rzy ło­
ży w szy  mu pistolet do p iersi, zm usza oddać listy  zo­
ny. Ju ż  w ychodził po tej energicznej expedycyi, 
gdy m łodzieniec ochłonąw szy z przestrachu biegnie 
z a n i m  na schody, i zaczyna krzyczeć: Łapcie zabój­
cą! łapcie tego niegodziwca! ... D ugazon nie zm ięsza- 
w szy  się bynajm niej, nie przyśpieszy w szy  n aw et kro­
k u , za trzym uje  się i przybierając tem bardziej pew ną 
postaw ę, iż u jrza ł nadbiegających, odzyw a się: W y ­
śmienicie! doskonale odegrane! przew ybornie uda ła  
się nam  scena! Sam i loka je  by się o szuka li, gdy­
by nie byli p rzy zw y cza jen i do naszych fa r s !  Potein 
w ychodzi, zostaw ując lokai niepew nych czy to by ła  
kom edya, czyli też istotna praw da.
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M B S A S w i t i '

P R Z E S Z K O D N I C K L

Pan P r z e s z k o d n i c k i  j es t  to żywa p r z e s z k o d a  w s ze l k i c h  l ud /.kick 

C z y n n o ś c i ,  a na jbardz ie j  o d z n a c z a  s i ę  s w o i m  ta l entem w tea t rze .  

J e s t  to g ruby ,  wysoki  i ba rczys ty  c z ł o w i e k ,  k tó r ego  wszędzie  
nap o t ka s z ,  nigdzie  się nie pozbędzi esz  , k tó ry  ci za t ruje  na jmnie j -  

sza p r zy j emność  be zw / .g l ę d u ,  czy t akową drogo op ł ac i ł eś .

P ó jdziesz  do k assy  tea tra lne j po  b i l e t ,  n iezaw odnie  spo tkasz  

O okiertka pana P rze szk o d n ick ieg o ,  k tó ry  p rzez  c a łą  godz inę  b ę ­

dz ie  n u d z i ł  kassyera  tys iącznem i p y ta n ia m i :  czy ju ż  duzo s p r z e ­

dano biletów ? ezy dostan ie  d ru k o w an ą  treść sz tuk i ? czy z im ą tea t r  
bywa liczniej uczęszczany niż la tem ?  czy k tó ra  p r im a -d o n n a  n ie  
Z a c h o r o w a ł a ?  czy k o l o r y t  d e k o ra c y i  w y d a j e  się p i ę k n y m  p rzy  

św ie tle?  i t.  d . ; zgoła  nie dopuści żadnego k up u jąc e g o ,  pók i n ie  
skończy  całego  sze reg u  swoich ważnych kw esty j.  U drzw i p a r t e ru ,  

k r z e s e ł  i innych  miejsc trzeba  znow u c z e k a ć ,  bo  n ie zm o rd o w a n y  

p an  P rzeszkodn ick i  pow tarza  w szystk ie  swoje py tan ia  o d b ie r a ją ­

cem u b ile ty .

S tan iesz  na p a r te rz e ,  usiądziesz w k r z e s ł a c h ,  na am f i te a t rze ,  

ga le ry i ,  lub gdziekolwiek —  wszędzie znajdziesz p rz e d  sobą P rz e -  
szk od n ick iego ,  bo za je d n y m  b ile tem  wchodzi na w szystk ie  m ie j­

s c a ,  i swojem i p o tężnem i b a rk am i zas łon i  ci w szelką p e r s p e k ty ­

wę. D o lo ż , gdzie  nie m oże  dojść swoją o so b ą ,  dosięga g ło s e m ;  

aby w szystk im  p rze ry w ać  ś ró d  scen najbardzie j  za jm ujących.

Jeśli p rzeds taw ia ją  o p e r ę ,  P rz e szk o d n ick i  sk ry ty k u je  p o p r z e ­

dnio  w ykonanie  u w e r tu ry ,  t o m u  za m a ło  p ry m ó w ,  to sk ó ra  n a b ę -  
b n ie  n ie  d o b rze  n ac iąg n ię ta ,  to sm yczki kalafonią s k r z y p ią —  nic 

m u  nie j e s t  na leży tem  , choć sam ani noty n ie  ro zu m ie .  Śp iew ają  

j a k ą  u lub ione  a ry ę  to m o ż n i  być  p ew ny m  że P rzeazk od n iek i  c ie r -
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P» gryppę, 'najp iękniejsze m elodyeprzerwie stentorowym kaszlem, 
chrakaniem i kichaniem, hi od najtkliwszych scen dram i trajedyi, 
przypom ina sobie przes ta rza łe  facecye i zaczyna tak długo się chi­
chotać , ze illuzya sceniczna koniecznie musi zniknąć. Na korne- 
dyach przypomina sobie znowu bankructwa przyjaciół; a w skutku  
tego tak głośno wzdycha, jakby  chciał ca łą  publiczność zdmuchnąć 
swoim miechowym oddechem. K iedy już  nic n ie m a  do roboty, 
uprzedzajsuflera w deklamacyi wyrazów, tak iż od niego wcześniej 
się dowiesz o tern , co ma zajść na scenie.

W bufecie on pierwszy dociska się do okopów ciast i wędlin; zjada 
c o  najlepszego sobie upatrujesz wzrokiem i wypije dla ciebie posta­
wioną szklankę jakiego pokrzepiającego n apo ju ; bo sądzi, Se wszy­
stko dla niego stworzone.

Nadto Przeszkodnicki często obeznany jest z tajemnicami kulis. 
On wie k tóra  śpiewaczka och rzyp ła ,  która tancerka dostała odci­
sków, zgoła jes t to wszystkowiedz teatralny na nieszczęście hum o­
ru  całej publiczności,  który  zatruwa swojem opowiadaniem.

Wychodząc z teatru  on pierwszy stacza się ze schodów, ma poda­
g rę ,  musi zatem postępować ostrożnie } a tak za nim wszyscy widzo­
wie. Na ulicy jeszcze Zabierze ci pojazd zamówiony przez ciebie 
dla dam znajom ych, tak ,  iż gdy zejdziesz z swojemi towarzyszkami 
trafisz może na przejeżdżające kary.

M a x y m ilia /i  Rub . , ,

a n e g d o t k a  t e a t r a l n a .

W ostatnich czasach, po wystawieniu D o n  Ż u a n a ,  w F rank fo r-  
c ie ,  Aktor został przyw ołanym  nim jeszcze korlyna zapadła. 
Wołania te z parady su (r a ju )  dawały się słyszeć. W tern nagleDon
e  . «
Zuan zostaje wciągniętym na scenę i szarpanym przez furye k r z y ­
czące: »Do p i e k ł a ! — N ie ,  odpowie Don Ź uan ,  nie słyszycieł 
Se raj mnie powołuje.u Ta dowcipna odpowiedź wzbudziła po­
wszechne oklaski.


